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BEZ WRAZENIA 

na WIZJa niebiańskiej m;zy­
sz.łości człowieka. Znacznie 
mniej absorbuje ona widza 
aniżeli wczesme]sze balety 
Drzewieckiego: "Adagio" (Al­
binonj), czy "Stabat Mater'' 
(Penderecki), siturnpanowane 
przez choreografa w tym sa­
mym mniej więcej st:.·lu. Może wina tkwi we mnie, 

może stałem się mniej wra­
żliwy, a może tylko bardziej 
wyma~ający. Muszę jednak 
przyznać, że nowe balety 
Conrada Drzewieckie~o nie 
robią na mnie takie~o wra­
żenia jak te sprzed lat. 
I chociaż śledzę premiery Pol­
sk!e~o Teatru Tańca, choć z 
wielką życzliwością oczekuję 
każdorazowo kolejnej wizyty 
zespołu w Warszawie, to od 
sześciu - mniej więcej -
lat opuszczam salę po je~o 
występach pełen niedosytu. 

Porlobnie było i tym razem, 
podczas występów ~ościnnY"ch 
zespołu w Teatrze Wielkim. 
gdzie obejrzeliśmy jubileu­
szowy pro~ram poznańskiego 
choreo~rafa (jesienią ub. r. 
Polski Teatr Tańca obchodził 
swoje lO-lecie), złożony z 
trzech, czy raczej czterech 
najnowszych prac Conrada 
Drzewieckie~o do muzyki 
kompozytorów polskich. O­
bejrzeliśmy: "Ad matrem -
Psalm" (Mikołaj Henryk Gó­
recki), "Etiudę b-moll" (Karol 
Szymanowski) oraz "Cztery 
tanga" z nową muzyką Jerzego 
Miliana. Fazostawiły mnie 
one chłodnym i nienasyco­
nym, nie wnosząc nic nowe~Q 
do mojej wiedzy na temat 
estetycznych fascynacji cho­
reo~rafa i możliwości wyra­
zowych je~o zespołu. Taka 
jest prawda, .która muszę się 
tu podzielić, nie czyniąc by-

najmniej z tego tytułu za­
rzutu samemu Conradowi 
Drzewieckiemu. 
Zdaję sobie doskonale spra­

wę z te~o. jak trudno .iest 
tworzyć nowe kompozycje 
choreo~raficzne w sytuacji 
człowieka "skazane~o na suk­
ces", zwłaszcza - w dobie 
potc:~uiącego się u nas kry­
zysu kadrowego w balecie. 
Trzeba przecież pamiętać, że 
nawet wielki George Balan­
chine w ostatnich kilkunastu 
latach swej aktywności twór­
cztd powtarzał JUZ własne, 
dawno ograne pomysły, choć 

dysponował zawsze jednym z 
najlepiej wyszkolonych i o­
płacanych zespołów baleto­
wych świata. Taka jest chy­
ba kolej rzeczy, co nie ujmu­
je w niczym Balanchine'owi. 
Nie rzutuje ona także na naj­
cenme]szy dorobek Conrada 
Drzewieck!ego, które~o zasłu­
gi dla polskiego baletu i nie­
które prace choreograficzne 
sprzed lat zawsze pozostana 
żywe w naszej pamięci. Z 
jednym tylko zastrzeżeniem: 

o ile Balanchine i jemu po­
dobni zadbali o wykreowanie 
własnych uczniów i następ­
ców, o tyle tendencji takiej 
nie zauważyłem w działalno­
scl Conrada Drzewieckiego. 
Zaden z uzdolnionych chore­
o~raficznie tancerzy Polskie­
~o Teatru Tańca nie otrzy­
mał ni~dy szans debiutu we 
własnym zespole. Zeby zaist-

nieć jako samodzielni twórcy 
- musieli odejść z teatru. I to 
byl chyba podstawowy błąd, 
który odbił się na stanie oso­
bowym zespołu i doprowadził 
do repertuarowej stagnacji. 

Z trzech nowych prac Fol­
skiego Teatru T.ańca najlep­
sze wrażenie wywiera jeszcze 
niewielka, bezpretensjonalnie 
skomponowana przez chore'J­
grafa .,Etiuda b-moll". Swiad­
czy ona wymownie, że Con­
rad Drzewiecki doskonale 
zdaje sobie sprawę z tego, 
co się obecnie .,nosi" na sce­
nach baletowych świata, że 
zna twórczość choreograficz­
ną Jii'iego Kyliana, a nawet 
chyba uległ jej w pewnym 
stopniu. Trudno się temu dzi­
wić, ulega jej każdy, kto 
choćby raz zasmakuje Kylia­
nowe~o tańca. 

"Ad matrem" w połączeniu 
z "Psalmem" - to z kolei 
dwuczęściowa impresja cho­
reo~raficzna Drzewieckiego, 
skomponowana na temat fra­
pującej książki Raymonda 
Moody .,Zycie po życiu" 
("Life after life"). O ile jed­
nak pierwsza część baletu 
(.,Ad matrem") wydaje się in­
teresującą próbą scenicznega 
przedstawienia przedśmiert­
nych retrospekcji przemi~­
szanych z żałobna rzeczywis­
tością, o tyle "Psalm" jest 
nieznośnie długą, manierycz­
ną i w gruncie rzeczy naiw-

Kompletnym zaskoczeniem 
w dosłownym tego słowa roa­
czeniu, stał się dla mnie na­
tomiast ostatni z. prezentowa­
nych baletów - "Cztery tan· 
ga". To pozbawione czytelnej 
myśli przewodniej divertisse­
ment miało być chyba czymś 
pośrednim ; pomiędzy "Fa~a­
de" Ashtona a "Pięcioma 
tangami" van Manena. O ile 
jednak balet Ashtona był 
wysmakowaną satyrą na mię­
dzywojenne ta!lce towarzys­
kie, zaś dzieło van Manena 
okazało się twórcza ewoka­
cja najlepszych cech klasycz­
nep;o tan~a arp;entyńskiego, o 
tyle praca poznańskieJ;(o cho­
reografa nie służy niczemu 
poza kiepskim tańcem źle u­
branego zespołu. 

Wszystkie trzy omawiane 
balety skomponowane zostały 
na zespół baletowy bez so­
listyczny-ch indvwidualności. 
Nie muszę dodawać, że takie 
zestawienie prac w jednym 
wieczorze potęguje jeszcze 
jego monotonię, tym bardziej, 
że poziom przy~otowania za­
wodowego młodego w więk­

szości zespołu pozostawia wie­
le do życzenia. I stąd rów­
nież płynie mój niedosyt po 
warszawskich występach Pol­
skiego Teatru Tańca, które 
mimo serdeczne~o przyjec1a 
ich przez stołeczną publiqr.:­
ność, mnie pozostawiły q/Jo­
jętnym. 
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